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Opisany, nieodgadniony.

„Jak  każdy  arty sta  w ielk iej klasy, O dojew ski jest w łaściw ie n iep rzen ik n io n y  d la  
k ry tyk i. W ybitne dzieło  stanow i zaw sze zagadkę i o w iele łatw iej kon tem plow ać je 
n iż  ro zk ład ać  na czynn ik i p ierw sze” -  pisa! S ław om ir M azu rek . A jed n ak  rozb ież­
ność zdań  na tem at tw órczości au to ra  Wyspy ocalenia m oże w prow adzić w  g łęboką 
zadum ę: obok pom ów ień o epigoństw o -  pochw ały za aw angardow ość...

Taki m odel recepcji p rop o n u je  tom  Odojewski i krytycy. Antologia tekstów  w  o p ra ­
cow an iu  S tan isław a B a rc ia1. Z godn ie  z w y jaśn ien iam i red ak to ra , celem  zb io ru  
było  p rzedstaw ien ie  na jbardz ie j charak tery stycznych  odczytań  utw orów  O dojew - 
skiego. D zięk i tem u  obok tekstów  jaw nie p rzychylnych  pisarzow i czy w nik liw ych  
an a liz  w  an to log ii znalaz ły  się om ów ien ia swą napastliw ością  zb liżone do paszkw i­
lu . K ry te riu m  reprezen ta tyw ności nak ład a  się na chrono log iczną  p rezen tac ję  do ­
ro b k u  au to ra  K warantanny, od Opowieści leskich (1954) po N ota tn ik  pólprywatny. 
W  kręgu kultury  (1996). N iek tó re  z rozdziałów  g ru p u ją  recenzje i in te rp re tac je  
książek , k tó re  łączy podobny  tem at lub  poetyka: Proza młodzieżowa  (Spisek Czar­
nych Orłów, Żeglarze króla jegomości). D o b itn ie jszem u  u k azan iu  drogi tw órczej p i­
sarza  o raz  podsum ow an iu  ko lejnych  jej e tapów  służą szkice nap isane  specja ln ie  
do  tego tom u . Z am ykają  one om ów ienia w ybranych  pozycji. Szkoda jed n ak , że nie 
p rzep row adzono  tego zab iegu  konsekw en tn ie . M niej znacząca w d o ro b k u  au to ra  
p roza  d la  m łodzieży  doczekała  się aż dw óch analiz , podczas gdy cały cykl podolski 
nie zosta ł w  ogóle skom entow any  z takiej h is to ryczno lite rack ie j perspektyw y.

B arć n ie p rop o n u je  jednoznacznych  schem atów  in te rp re tacy jn y ch , w yszukuje 
raczej ko le jne  p y tan ia , podsuw a czy teln ikow i kw estie spo rne  i po lem ik i. Taka 
s tra teg ia  um ożliw ia odczy tan ie  ty tu łu  an to log ii jako Odojewski k o n t r a  krytycy 
(w śród n ich  należy  zaś w yodrębn ić  krytyków  i krytyków ). Po lek tu rze  om aw ianej 
książk i m ożna odnieść w rażen ie , że O dojew ski tak  napraw dę nie do  końca jest

1' Odojewski i krytycy. Antologia tekstów, wybór i opracowanie S. Barć, Lublin 1999.
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obecny  w tym , co o n im  do tąd  pow iedziano . N ie u m n ie jsza  to  rang i w nikliw ych 
rozb iorów , św iadczy raczej o w ciąż n ie  op isanej w yczerpu jąco  sile oddzia ływ an ia  
jego prozy.

Nieprzenikniony dla krytyki
Jed n y m  z u lub ionych  tem atów  kry tyk i sta ło  się poszuk iw an ie  b liższych i d a l­

szych lite rack ich  krew nych p isarza. D zięk i sk rzę tn em u  tro p ien iu  koligacji do bez­
p o śred n ich  an tena tów  au to ra  Zasypie wszystko, zaw ieje... za liczono  poetów  ro m an ­
tycznych  (M aria Jan ion) lu b  estetyzu jących  m odern istów  (W ojciech T om asik), in ­
nym  razem  twórców tzw. n u rtu  li te ra tu ry  kresow ej w dw udziesto lec iu  m iędzyw o­
jennym  (M ieczysław  Ing lo t) czy w lite ra tu rz e  pow ojennej (Ewa W iegand t). Jed n ak  
d la  w iększości badaczy  O dojew ski od najm łodszych  la t na jbardz ie j był podobny  
do F au lk n e ra  lub  kogoś z k ręgu  egzystencjalistów  francusk ich . Ten ciągnący  się la ­
tam i p roces o u sta len ie  ojcostw a m ia ł zw ykle na celu  jedno: w m ów ienie pisarzow i 
b ękarc iego  kom pleksu . W  tym  w ypadku  figu rą  O dojew skiego sta je  się jego b o h a­
te r  -  Sem en G aw ryluk! T rafn ie  skom entow ał tę sy tuację  T om asz B urek: rodz inny  
p o rtre t a rtystyczny  zm ien ia  się w „k a ry k a tu rę  O dojew skiego” . O  w ątpliw ej p rzy ­
d a tn o śc i b adan ia  tego typu  „w pływ ologii” p isa ła  L eokad ia  H u l, p ro p o n u jąc  u zn a ­
n ie  odw ołań  do tradycji lite rack ie j za dem o n stracy jn ie  eksponow any  zabieg. Jego 
celem  byłoby  stw orzen ie  tak iej p łaszczyzny  in te rp re tacy jn e j, k tó ra  zastąp i b rak  
b iograficznych  zw iązków  arty sty  z K resam i.

K w arantanna  i Miejsca nawiedzone zapoczątkow ały  po lem ikę  w okół tzw. „ lite- 
rack o śc i” tego pisarstw a. U znan ie  jej za bezprzedm io tow y  pop is b iegłości artysty, 
ek sp e ry m en t fo rm alny  przy tłaczający  p rob lem atykę  (C zesław  N iedz ie lsk i, Z b i­
gn iew  P ędziń sk i) zna laz ły  swą k u lm in ac ję  w an a liz ie  cyklu  podolsk iego  d o k o n a­
nej p rzez  T om asika. U znał on prozę O dojew skiego za am a lg am at zau tonom izow a- 
nych chw ytów  narracy jnych , zw ielok ro tn ianych  w n ieskończoność, sku teczn ie  
osłab ia jących  zw iązki tej li te ra tu ry  z rzeczyw istością. O  Miejscach nawiedzonych 
p isał w 1960 S ław om ir B łau t, że to u tw ór skom plikow any  fo rm aln ie  „n ie  d la  p u ste ­
go e fek tu . Tej książki n ie  da łoby  się po p ro s tu  nap isać  in acze j” (Obietnica dobrego 
pisania). A ndrzej W erner, po lem izu jąc  z pog lądam i o sk ra jnej au to te liczności tek ­
stów  O dojew skiego (w tym  cyklu u k ra iń sk iego ), w yraża się już d o b itn ie j: „D o ­
praw dy  p a p ie r  jest c ierpliw y, ale, na Boga, trochę  pokory  w obec tej góry  trupów !” 
(To piekło nie jest rajem).

R oztrzą san ia  na tem a t rzekom ej n iep rzystaw alności celów o raz  środków  arty s­
tycznych  u O dojew skiego sprow adzano  częstokroć do  za rzu tu  w ielosłow ia, chęci 
dopow iedzen ia  w szystkiego przez  n a rra to ra , lekcew ażenia  czyte ln iczej in te lig en ­
cji (R yszard  D aneck i, A n ton i Sm uszkiew icz, M arian  R om anow ski). C o dz iw n ie j­
sze, n ieu m ie ję tn o ść  pow ściągnięcia  ek sp resji językow ej i n iew łaściw ą selekcję m a­
te r ia łu  R om anow ski dostrzeg ł także w em igracy jnych  opow iadan iach , k tórych  sty ­
listyka  różn i się p rzecież d ia m e tra ln ie  od sty lu  cyklu  podolskiego. R eguła odw ra­
can ia  zarzu tów , tak  ch a rak te ry sty czn a  d la  recepcji O dojew skiego, sp raw dza się 
jed n ak  i w p rzypadku  tego sporu . A d rian a  Szym ańska stw ierdza  z całym  p rzek o n a­
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n iem , że » [...]  n iedopow iedzen ie  jest nada l is to tą  tego p isarstw a i jak  u F au lk n e ra  
doprow adza czy te ln ika  do m aksym alnej ekscy tac ji i pasji n ieu k o n ten to w an ia  na 
p rzem ian . D o spazm ów  bezsilności z n ied o sy tu  in fo rm ac ji” (S iła  bezsilności). D o ty ­
kam y  tu  jednej z na jw ażniejszych  kw estii o d b io ru  p isarstw a O dojew skiego. 
W  św iadom ości w ie lu  krytyków  p o k u tu je  p rzek o n an ie  o kon ieczności rozdzie len ia  
poetyk i i p ro b lem aty k i jego utw orów . N ie liczn i zauw ażają , że to, j a k  on p isze (co 
oznacza n ie  ty lko cechy sty lu , ale całą n iezw ykle skom plikow aną k o n strukc ję  
arty styczną  jego tekstów ) jest bezpośredn io  zw iązane z tym , o c z y  m pisze. Jego 
język in d y w id u a ln y  zaś doskonale  przy lega do indyw idualnego  ob razu  k o n k re t­
nych w ydarzeń  h is to rycznych  (Z bigniew  B ieńkow ski, A ndrzej N iew iadom sk i, A n­
drzej W ern er).

Zawsze zagadka
„O dojew szczyzna to d z ied z in a  h is to rii i m arzen ia , to także d z iedz ina  ek sp re s ji” 

(Odojewszczyzna). T ak pisa! o prozie  au to ra  Wyspy ocalenia B ieńkow ski -  k rytyk, 
k tó ry  bez zastrzeżeń  uzna! jego w ybitność i lączyl p rzen ik liw ość badaw czą z n ie ­
sk ryw aną fascynacją tą tw órczością. Z aproponow any  neologizm  odsyła do  sam ej 
is to ty  p isa rs tw a  O dojew skiego: ko jarzy  sty listykę  z opisyw anym  przy  jej użyciu  
m iejscem . To tylko jedna  z zaproponow anych  do tychczas fo rm u ł u jm ujących  
w słowa sugestyw ność, z jaką  p isarzow i udało  się w ykreow ać tę w yobrażoną „m ałą 
ojczyznę” . Antologia tekstów  pokazu je , że d la  w ielu  piszących p róba n ad an ia  nazw y 
tej m etodzie  to n iem al p rag n ien ie  odkrycia  m agicznego zak lęcia , k tó re  w ydrze 
O do jew sk iem u raz  na zaw sze jego ta jem nicę . C elem  tych pery fraz  czy m etafo r jest 
zn a lez ien ie  ekw iw alen tu  d la  czy te ln iczych  d oznań , n iezw ykłości lek tury . „Pejzaż 
i nastró j d z ia ła  jak  n a rk o ty k ” (A niela Jas iń sk a ), „szczególny k lim a t jem u  tylko 
w łaściw y” (B ogdan W ojdow ski), „ostry  d rażn iący  ko lo ry t” (A driana Szym ańska), 
„niezw ykły  efek t «naelektryzow ania»  ek sp res ją” (D oro ta  K rzyw icka), „dziw ny 
czar, zn iew ala jący  «zły urok»” (M aria  Jan io n ). N ie m ożna odm ów ić tym  sfo r­
m ułow an iom  trafności. N iestety , naw et n a jb ard z ie j b łyskotliw e i najw ym yśln ie j­
sze po rów nan ie  nie w skazuje k o n k re tnych  rozw iązań , dz ięk i k tó rym  O dojew ski 
w yw iera tak  przem ożne w rażen ie  na sw oich czy te ln ikach . Jego proza p rzypom ina  
m is te rn y  sp lo t w ęzłów  gordy jsk ich  -  na  n iew iele zda się tu  efektow ne cięcie p ió ­
rem , w ięcej efektów  p rzynosi c ierp liw e w ysupływ anie kolejnej osnowy. A tak im i 
n ićm i tego gęsto  tkanego  tek s tu  są zag ad n ien ia  k o n stru k c ji św iata p rzedstaw ione­
go, k reacji bohaterów , zróżn icow anie tech n ik  narracy jnych  i skom plikow anie  sty ­
listyczne. W  tom ie zab rak ło  bardzo  in te resu jących  prac  pośw ięconych ta jn ikom  
w arsz ta tu  p isa rza , na p rzy k ład  ana lizy  tech n ik  op isu  w cyklu  podo lsk im , d o k o n a­
nej p rzez  Ewę Szczepkow ską2. A u to rka  podw aża obiegow e o p in ie  na tem at rea li­
zm u p e jzażu  U krainy , udow adn ia , że najczęściej k ra jo b raz  pozostaje n ied o o k re­

2/  E. Szczepkowska „Ruch jest li tylko postacią bezruchu”. Z  problematyki opisu „trylogii 
kresowej” Whdzimierza Odojewskiego, w: Teksty -  konteksty -  interpretacje, 
pod red. D. Ossowskiej, Olsztyn 1994.
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ślony  czy odrea ln iony . W iąże się to ze sposobem  is tn ien ia  bohaterów , ich zd o ln o ­
ściam i percepcy jnym i, koncepcją  św iata w p isaną  w tę prozę. Szczepkow ska p o ru ­
sza zag ad n ien ia  zw iązane z obrazow aniem , zastosow aną w cyklu  podo lsk im  pale tą  
barw ną , sposobam i o p isu  przedm io tów  i osób. C o najw ażn ie jsze  -  swoje w nioski
0 tech n ice  p isarsk ie j O dojew skiego łączy z tem atyką cyk lu  podolskiego: śm ierc ią , 
zag ładą , do zn an iem  p rzem ijan ia . W  zb io rze  n ie  uw zględniono  rów nież a rty k u łu  
T a tia n y  C zersk iej Postać Paw ła Woynowicza w  cyklu podolskim Włodzimierza Odo­
jewskiego3 -  b adaczka za ję ła  się n ie  ty lko funkcjonow an iem  pam ięci b o h a te ra , ale
1 jego psychologią (co czyni się rzadzie j). W łączyła także w obręb  swych refleksji 
uw agi o k reacji postaci z em igracy jnych  tom ów  opow iadań .

W skazane przeze m n ie  p race  do tyczą sfery kon stru k c ji utw orów  O dojew skiego 
-  sfery, k tó ra  z m nie jszym  lub  w iększym  pow odzeniem  była przez k ry tykę p o ru ­
szana. Is tn ie je  jed n ak  nada l obszar b ad ań  nad  tw órczością tego au to ra  n ie  tk n ię ty  
n iem al p ió rem . T aką terra incognita pozostaje  sty listyka  O dojew skiego. D o tychcza­
sowe p ró b y  jej op isan ia  w zasadzie  n ie  w yszły poza doskonalą  fo rm ułę  B ieńkow ­
skiego, będącą  w istocie  pastiszem  „d ług iej frazy” p isarza:

Każde dosłownie zdanie Wyczekiwania, Luminalu (Kwarantanna), Zmierzchu świata 
i najlepszych partii Wyspy ocalenia jest lochem, w który zapadamy, lochem absolutnie 
szczelnym, bez światełka w perspektywie, mogącego być drogowskazem, i zapadając się, 
tracimy punkty oparcia, zaczepienia, widzenia, jakby zalewała nas jakaś gęsta, coraz gęst­
sza, coraz bardziej uniemożliwiająca rozpoznanie maź przeżycia, gdzie jest zmieszane, 
splątane wszystko, świat otaczający (jego krajobraz, jego ludzie, jego konflikty), świado­
mość (i nieświadomość) siebie bohatera wciąż gubiącego i odnajdującego nić myśli w cha­
osie doznania. [Ten raj jest piekłem]

W obec b rak u  znaczących  rozbiorów  sty listycznych  tej p rozy  zastanaw ia  fak t, że 
re d a k to r  om aw ianego  zb io ru  zdecydow ał się u sunąć  z tek s tu  S ław om iry Z alew ­
skiej Pamięć i czas w  opowiadaniach Włodzimierza Odojewskiego fragm en t pośw ięco­
ny w łaśn ie  budow ie podziw ianego  w ie lok ro tn ie  „ zd an ia -lo ch u ”. N am ias tk ą  takiej 
ana lizy  jes t jedyn ie  k ró tk i ustęp  z p racy  Ewy W iegand t Austria feliks, czyli o micie 
Galicji w  polskiej prozie współczesnej, w k tó rym  au to rk a  w ylicza najczęściej stosow a­
ne p rzez  p isa rza  środk i reto ryczne.

A nto log ia  B arcia  pozostaw ia uczucie n iedosy tu  także z pow odu pom in ięc ia  za­
g ran iczn y ch  św iadectw  recepcji O dojew skiego -  o trzym ujem y  w ięc k siążkę Odo- 
jew ski i [polscy] krytycy. Pozostaje  żałow ać tym  bard z ie j, że to w łaśn ie  sukces Zasypie 
wszystko, zaw ieje... we F ran c ji i w N iem czech  w spółtw orzy! przez w iele la t polską 
legendę tego d zie ła  i jego au to ra  -  legendę zakazaną. D o dz iś tam te  źród ła  n ie  d o ­
czekały  się tłu m aczen ia  na język polski.

' T. Czerska Postać Pawia Woynowicza w  cyklu podolskim Włodzimierza Odojewskiego, w: 
„Zeszyty Naukowe. Szczecińskie Prace Polonistyczne” 1996 nr 8.
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Rozkładać na czynniki pierwsze
Antologia tekstów  jes t obszernym  zb io rem  ilu stru jący m  h is to rię  odczytań  

w szystk ich  (z w yjątk iem  Oksany) utw orów  p isarza . Szczególnie in te resu jąco  p re ­
z en tu ją  się p a rtie  książki pośw ięcone tym dzie łom  O dojew skiego, k tó re  n ie  docze­
kały  się d o tąd  szerszych opracow ań. R ecenzje p rozy  socrealistycznej z la t p ięćd z ie ­
sią tych  (Jarosław  Iw aszkiew icz) o raz  h is to ry czn o lite rack i szkic Jerzego  Sm ulsk ie- 
go na  jej tem at w skazu ją  te zab ieg i o raz  tem aty , jak ie  w n ied łu g im  czasie au to r 
Kretowiska  uczyni! podstaw ą swojego w arsz ta tu . Ju ż  wówczas w yróżnia! się u m ie ­
ję tnośc ią  b udow an ia  n ap ięc ia , k reacji w yrazistych  sylw etek bohaterów  
uw ik łanych  w h isto rię .

Szkice do p o rtre tu  p roza ika  za jm u ją  w prezen tow anym  tom ie najw ięcej m ie j­
sca, ale n iezw ykle ciekaw ym  u zu p e łn ien iem  w ize ru n k u  O dojew skiego są in te rp re ­
tacje jego d ram a tu rg ii i k ry tyk i lite rack ie j. C o dziw niejsze, te m nie j znane  dz ie ­
d z in y  tw órczości doczekały  się u zn an ia  bardz ie j jednoznacznego , n iż  n a js ły n n ie j­
sze pow ieści. W  ana lizach  d ram atów  zw raca uw agę fak t, że k rytycy dostrzegali 
w O dojew skim  św ietnego psychologa, su b te lnego  an a lity k a  uczuć i m yśli. Z do l­
ność b u d o w an ia  n as tro ju , sondow ania św iadom ości w spółczesnego człow ieka, 
a zw łaszcza psychologiczna p rzen ik liw ość  w k reow an iu  re lac ji kob ieta-m ężczyzna 
n ad a ją  jego m in ia tu ro m  sensy un iw ersa lne . M ożna by zastanow ić się, dlaczego po­
dobnych  um ieję tnośc i n ie  zauw ażano  w prozie  au to ra  cyklu  podolskiego. O psy- 
cho log izm ie  w jego u tw orach  p isano  zw ykle na m arg inesie  Miejsc nawiedzonych  lub  
Białego lata, jakby  kreacje  postaci z Wyspy ocalenia, Zmierzchu św iata, Zasypie wszyst­
ko, zaw ie je ... n ie  w ym agały m istrzostw a w ukazyw aniu  skom plikow anych  m otyw a­
cji i zw iązków  m iędzy ludzk ich . O dojew ski okazuje  się szczególnie w rażliw y na 
n iu an se  kobiecej psychik i (A ndrzej F ab ianow ski), a kob ie ty  z jego d ram atów  ucie­
leśn ia ją  etyczną sferę  re lacji d am sko -m ęsk ich , są postrzegane jako do jrza lsze  i od ­
w ażniejsze (K rystyna K uliczkow ska). Przeczyłoby to fem in istycznym  odczy ta­
n iom  tej tw órczości, n am ię tn ie  ferującym  w yroki o przedm io tow ym  trak tow an iu  
k ob ie t p rzez  au to ra  Punktu zwrotnego.

O m ów ienia  k ry tyk i lite rack ie j p isa rza  akcen tu ją  sprecyzow any p rogram  kry ­
tyczny, k tó ry  sta je  się n ie ty lko k ry te riu m  oceny cudzych  tekstów , ale i au tokom en- 
tarzem . U podstaw  tego credo leży p rzek o n an ie , że w artościow a lite ra tu ra  jest „a r­
tystyczną syn tezą  życiow ych i h is to rycznych  dośw iadczeń” (A rkad iusz  B agłajew- 
sk i), po szuk iw an iem  praw dy, naw et tej na jo k ru tn ie jsze j.

N ajb a rd z ie j rep rezen ta ty w n e  i na jw ażn ie jsze  in te rp re tac je  tw órczości O dojew ­
skiego, zeb rane  w części Przekroje, już  w swych ty tu łach  zaw ierają  slow a-klucze, 
k tó rym i najczęściej „o tw ierano” tę prozę. Są to: pam ięć , czas, ob raz  Kresów. 
Z p ię tn a s tu  szkiców  tej części aż sześć k o n cen tru je  się na  tem acie  kresow ym . N a­
s tęp n e  cz te ry  an a lizu ją  funkcje  pam ięci i zw iązane z n im i m ech an izm y  w spom ina­
n ia  oraz kon stru k c je  czasow e. N aw et n ie  negu jąc  oczyw istej ro li w ym ienionych  
ka tego rii w u tw orach  p isarza , czy te ln ik  tej p a rtii tom u m oże odn ieść  w rażen ie , że 
Przekroje to jeden  tekst rozp isan y  na glosy. Z aproponow any  p rzeg ląd  zagadn ień

151

http://rcin.org.pl



Roztrząsania i rozbiory

jest zby t jed n o s tro n n y  -  w łaściw ie zab rak ło  w  n im  p rac  w ykraczających  poza listę 
„w ielk ich  o bses ji” O dojew skiego, by posłużyć się ty tu łem  szkicu  A nieli Jasińsk ie j 
o Zasypie wszystko, zaw ie je .... C zy to tylko obsesje artysty , czy rów nież 
podążających  ciąg le  tym i sam ym i tro p am i p iszących o nim ? U rozm aicen ie  na  tle 
zg rom adzonych  tu szkiców  stanow i a rty k u ł B ogusław a G ryszkiew icza O kobietach 
Odojewskiego. N a szczęście obszerna  b ib liog ra fia  p rac  n ie  zam ieszczonych  pozw oli 
za in te resow anym  czy te ln ikom  znaleźć lite ra tu rę  dotyczącą bardz ie j szcze­
gółow ych zagadn ień . Jednym  z tem atów  kluczow ych d la  tej prozy, n ie  w skazanym  
w an to lo g ii, jest sposób trak to w an ia  przez  p isa rza  faktów  i ź ródeł lite racko -h is to - 
rycznych. O dojew ski sp o tk a ł się z z a rzu tam i Józefa M ackiew icza, rep rezen ­
tu jącego  całkow icie  o d m ien n ą  koncepcję  p isarstw a h isto rycznego . Au to r Drogi do­
nikąd w skazyw ał na szereg  n ieścisłości w p rzed s taw ien iu  realiów  k a ty ń sk ich 4, k tó ­
re w ko le jnym  w ydan iu  Zasypie wszystko, zaw ieje... zostały  skorygow ane. N a to ­
m iast Je rzy  R. K rzyżanow ski za ją ł się sposobam i w ykorzystyw ania przez  O dojew ­
skiego re lac ji p am ię tn ik a rsk ich  o w ydarzen iach  na K resach  podczas II w ojny 
św iatow ej5.

Odojewski i krytycy to hołd  dla znakom itego  p isa rza , przez w iele la t zupe łn ie  
praw ie n ieznanego  b ądź  zapom nianego , k tó rem u  odm aw iano  praw a do p u b likac ji 
jeszcze p rzed  jego o sta tecznym  w yjazdem  z Polski. Tego w yrw ania z czy teln iczej 
św iadom ości n ie  z rek o m p en su je  do końca legenda au to ra  „zapom nianego  arcy­
dz ie ła” czy „n a jb a rd z ie j rom an tyczne j pow ieści po lsk iej X X  w ieku” (Jam on).z ln - 
tologia tekstów  szczęśliw ie u n ik a  zag an ian ia  p isa rza  do „dom u jego d z ie ła”, jak  n a ­
zw ał odojew szczyznę B ieńkow ski. B arć pokazu je  n ieschem atycznego  socrealistę , 
in te resu jąceg o  d ram a tu rg a  i au to ra  opow iadań , godnego poznan ia  k rytyka. Ale 
n ad e  w szystko pozw ala zauw ażyć, że O dojew ski poznaw any z k a rt tej k siążk i w ciąż 
dzieli i . . .  rządz i, n iby  zanalizow any  i zsyntetyzow any, a jednak  tak  napraw dę nie 
p rzen ik n ię ty  (i n iep rzen ik n io n y ), n ie  uchw ycony (i n ieuchw ytny).

Magdalena REMBOWSKA

Uwagi na temat związków literatury i prawdy w pierwszej redakcji Zasypie wszystko, 
zawieje... zawarł Mackiewicz w artykule Literatura a faktografia, „Kultura” 1973 nr 7-8 
(odpowiedź Odojewskiego: „Kultura” 1973 nr 9). Po latach do tej polemiki pisarzy 
powróci! Jacek Trznadel, krytykując metodę twórczą Odojewskiego w swej książce 
Powrót rozstrzelanej armii. Do zarzutów tych autor Zmierzchu świata ustosunkował się 
między innymi w wywiadzie udzielonym Dorocie Krzywickiej, pt. Kulą w  plot 
(„Polityka” 1995 nr 3). Odpowiedzią Trznadla byt artykuł Jedynie prawda jest ciekawa 
(„Gazeta Polska” 1995 nr 8).

J. R. Krzyżanowski Odojewski a źródła, w: „Archipelag” 1985 nr 9-10.
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